
Numer 156.

P reed płata wynosi
w miejscu:

roczn ie ........................................14 złr.
p ó łro cz n ie .............................   7 „
ćw ierćrocznie............................. 3 „
m i e s i ę c z n i e ..............................1 „

z przesyłką pocztową 
w Państwie Austryackiem: 

rocznie  ......................................18  złr.
półrocznie................................... 9 „
ćwierćrocznie............................. 4 „

— et.
V

50 .  
20 .
—  ct. 

*
50 .  
50 .m i e s i ę c z n i e ...............................i  „

W Prusach i Rzeszy niemieckiej : 
ówierćrocznie . . . . 4  tal. 10 silbgr.
W Paryiu ćwierćr. 18fr W Rzymie ćwierćr. 20 fr. 

Numer pojedynczy kosztuje 6 centów.

Lwów dnia 29. Grudnia — Czwartek. Rok 1871
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nDiligite homines, interjicite errores.u (S. Aug.)

Bedakeya i Administracya w Drukarni A. Vo- 
gla, w Zakładzie naród. im. Ossolińskich.

Ogłoszenia wszelkiego rodzaju przyjmuję się za 
opłatę 4 ct. od wiersza.

Reklamacje nieopieczętowane wolne są od opłat 
Manuskrypta się nie zwracają.
Prenumeratę we Lwowie przyjmuje Księgarnia 

Seyfarta i Czajkowskiego w rynku N. 50
W  Krakowie księgarnia Wielogłowskiego i J a ­

worskiego.
Dla W. księztwa Poznańskiego i Prus księgarnia 

p. Tytusa Daszkiewicza w Poznaniu. Dla P ras  tak ­
i e  księgarnia p Priebatseha w Ostrowiu

„Unia“ wychodzi trzy razy na tydzień, to j e s t : 
we wtorek, czwartek i sobotę, o godz. 3ciej ęopoł.

„Alacriter instate proposito vestro, infracto animo iniquitati resistite et malum in bono vincere conamini, intendentes oculos in mercedem illis paratam, qui pro Christi nomine decertavennt .
(Pius I X  do redaktorów „ Um iu d. 28 kwietnia 1870  r .)

Od W ydaw nictw a.
W jednym z poprzednich numerów Unii na miejscu 

tern podaliśmy czytelnikom i przyjaciołom naszym kilka 
uwag o stanowisku i dążeniach naszego pisma i 
wezwaliśmy całe stronnictwo to, którego ono ma 
zaszczyt byó organem, aby nas udziałem swym na­
dal popieraó raczyło. Powiedzieliśmy, źe jak dotsjd 
tak i nadal pracowad będziemy w obronie zasad, 
które dziennik nasz reprezentował, i źe sił i środ­
ków ku pracy tej szukamy zarówno w własnem gł§- 
bokiem poczuciu szlachetnej sprawy, jak w solidar 
nem poparciu współwyznawców naszego dążenia. 
Z prawdziwą przyjemnością i otuchą, uzupełniamy 
dziś naszą poprzednią odezwę uwiadomieniem: że z 
dn iem  1. s ty c z n ia  ,;U n ia “  w y c h o d z ić  b ęd z ie  
co d z ien n ie .

Tym sposobem przybywa nam dawno pożądana 
moźliwośd uzupełnienia i stosownego rozwinięcia na- 
szego pisma. W czasach obecnych, kiedy ruch pu­
bliczny coraz szersze toruje sobie drogi, kiedy oży­
wiona walka zasad wymaga podwójnej czujności, a 
zagrażane ze wszystkich stron interesa stronnictwa 
narodowo-konserwatywnego i katolickiego potrzebu­
ją  energicznej obrony — stało się koniecznością, 
aby pismo nasze, chcąc spełuid swe zadanie i odpo 
wiedzied coraz liczniejszym i natarczywszym potrze 
bom chwili, zmieniło się w  organ codzienny, 

Koniecznocci tej stało się zadość. U nia  w y ­
chodząc z dniem l.s ty c z u ia  codziennie, objąć 
będzie mogła w ramy swoje cały obszar politycznego 
i społecznego życia, i bronić skuteczniej i dzielniej 
zasad, którym dotąd jakkolwiek niedostacznemi środ 
kami, ale wiernie służyła. Spełniliśmy to , co od 
nas zależało — czekamy na spełnienie tego, co na­
leży do stronnictwa i przyjaciół naszych. Na ich 
poparcie licząc, mamy to najsilniejsze przekonanie, 
że obecne rozszerzenie naszego pisma będzie tylko 
jednym stopniem dalszego wzrostu jego publicznego 
wpływu.

P r z e d p ła ta  w y n o s i  w mi e j s cu :
rocznie 14 złr. —-  ct.
półrocznie . . . . . 7 „ —  »
ćwierćrocznie . . . . 3 „ 50 „
miesięcznie . . . . . 1 „ 20 „

na prowincyi  z przesyłką  p oc z t ową :
rocznie . . . . .  18 złr. —  ct.
półrocznie . . . . . 9 „ — „
ćwierćrocznie . . . . 4 „ 50 „
miesięcznie . . . . . 1 „ 50 „

Redakcya Unii rozszerza z nowym rokiem zna 
cznie grono swych współpracowników, t a k , by mo­
gła starannie i z należytą uwagą śledzić bieg donio­
słych wypadków na widowni europejskiej a przytem 
nie zaniedbywała i spraw domowych.

Administracyę i ekspedycyę, dokąd listy w szy­
stkie adresować należy (ulica kapitulna 1. 24 m .)
urządziliśmy t a k , by Szanowni preuumeratorowie w 
pięzem nie mieli powodu do podnoszenia zażaleń.

S C S ^U praszam y  o  w c z e sn e  n a d e s ła n ie  p r z e d ­
p ła ty ,  a b y śm y  m o g li u r e g u lo w a ć  w c z e ­
śn ie  n a k ł a d ,  a  p r c n u m e r a to r o w ie  n a s i  
n ie  d o z n a w a li  p r z e r w y  w  o d b ie ra n iu  
d z ie n n ik ó w . *=3312

Kto wie, czy nowy rok nie przyniesie Prusakom 
zwycięzkim szalem upojonym takich okropnych klęsk, 
jakimi się rok stary wpisał w dzieje francuskiego 
narodu .. Wojna obecna szydzi i;e wszystkich do 
świadczeń, z wszystkich aksjomatów strategicznych, 
z wszystkich teoryj polityki i dyplomacyi. Jak  ba­
jecznym był cały jej przebieg, tak bajecznie niespo- 
dziewanemi mogą być dalsze jej koleje. Od niejakiego 
czasu zapanowało było nawet między ludźmi facho­
wymi przekonanie, źe wojny przy dzisiejszym roz­
woju środków morderczych i przy systemie olbrzy­
mich mas w żaden sposób długo trwać nie mogą. 
Francusko pruska walka zadała oczywisty kłam temu 
zdaniu.

Była ona obfitą w katastrofy niesłychane, w 
rezultaty tak bajecznie wielkie, jakich historya wojen 
wykazać prawie nie zdoła. Kiedy indziej i gdzie 
indziej rezultaty takie, jak kapitulacya pod Sedan i 
pod Metz, wystarczyłyby były do stanowczego pod 
boju całych państw, do ujarzmienia całych narodów. 
Dziś zdołały one zaledwie obalić tron, który chwiał 
się zawsze, który nigdy nie mógł znaleść w naro­
dzie silnej podstawy.

Wojna trwa dalej, rozszerza się, potężnieje. Po 
za Strassburgiem, po za Sedanem i Metzem znaleźli 
Prusacy naród cały, a naród ten poczyna budzić się 
z początkowej apatyi i jak zraniony lew rzuca się 
na wroga. Nie potrzeba budować jedynie na wła­
sn y m  optym izm ie , aby  p o w ie d z ie ć ,  że położenie Pru 
saków we Francyi staje się z dniem każdym gor­
szeni. Dość czytać tylko niemieckie dzienniki, a z 
nich już nawet skombinować sobie można wyobra­
żenie o niepomyślnej sytuacyi wojsk pruskich.

Paryż, który według obliczeń pruskich chauvi- 
nistów trzymać się miał nie dłużej jak dni czterna­
ście, a według mądrych obliczeń Moltkego nie dłu­
żej jak miesiąc jeden , trzyma się już trzy miesiące, 
a jeżeli wierzyć można zapewnieniom nawet takich 
dzienników, które sprzyjają broni niemieckiej, jest 
w stanie wytrwać jeszcze do połowy lutego.

Oporem swoim heroicznym Paryż przydał no­
wego blasku swemu imieniowi. Stohca zbytku i uciech, 
przybytek rozkoszy i raffinowanej wytworności — 
zmienił się w jednę twierdzę, w jeden zbrojny obóz, 
którego ludność śmiało walczy z straszniejszym od 
pruskiego źołdactwa wrogiem, bo z niedostatkiem 
żywności i okropnym upiorem głodu... Poświęcenie 
i heroizm Paryża ocaliły honor Francyi, podany w 
szyderstwo przez niesłychane tryumfy niemieckie...

A gdy Paryż upadnie, czy upadnie z nim ra ­
zem i Francya ?... „Za Paryżem — powiadają Fran­
cuzi— zaczyna się dopiero Francya!...“ I istotnie ta 
pozaparyska Francya ruszać się zaczyna coraz dziel­
niej i żwawiej. Armie całe powstają z cudowną pra­
wie szybkością, coraz to nowe zastępy wyruszają w 
kierunku ku Paryżowi, aby nieść odsiecz bohaterskiej 
stolicy...

Sześć miesięcy trwa już wojna, sześć miesięcy 
niesłychanie krwawych i w olbrzymie wypadki obfi­
tych, a przecież szala boju jeszcze nie przeważyła 
się stanowczo. Korona cesarskaj, co ma spocząć na 
skroniach Hohenzollernów, spoczywa tymczasem na 
ostrzu miecza... Przyszły cesarz niemiecki lubi od 
woływać się do zrządzeń Opatrzności. Czy podczas 
długich chwil spędzanych w Wersalu nie ogarnia go 
złowrogie przeczucie, źe Opatrzność ta nie wypowie­
działa jeszcze ostatniego słowa?... Korona cesarska 
fttalną odegrała rolę we Francyi, czy nie odegra jej 
także w Niemczech?...

Lwów, 29. grudnia.
Krwawą łuną oświetlony zstępuje rok 1870 do 

;robu. Wojna francusko-pruska, wbrew wszelkim 
irzypuBzczeniem i obliczeniom trwa z całą zaciętością 
nie zbliża się nawet ku zakończeniu. Strzały dzia- 

owe i jęk ofiar pożegnają rok stary, witając rok 
io wy...

TEATR WOJNY.
Po b itw ie  pod Pont-N oyelles  z dnia 23. b. m nas tą­

piła nazajutrz  d ruga  w alk a ,  w  której F rancuzom  nie poszło 
tak szczęśliwie jak w  dniu  pop rzedn im . W  skutek tego 
generał F a idhe rbe  nie po su n ą ł  się dalej poza Amiens. Nie 
w ątp im y, że F rancuzom  nie pow iód ł się z a m ia r ,  ale m im o

to stanowczo zarzucić tuoż-na k łam stw o  M a n teu ff lo w l, który 
d o n o s i , l e  św ie tn e  o d n ió s ł  zwycięstwo. Śmieje się z Man- 
teuffla za te p rze ch w a łk i  i' n iedowierza im  zupełn ie  nawet 
tak no to ryczn ie  prusofilskf dziennik jak stara Presse. R ezul­
ta t o b u  w alk  je s t  len , że F rancuz i bez świeżego zw ycięst­
wa nie zdołają  posunąć się ku  Paryżow i,  a Manteuffel toż­
sam o d o tą d  jest n ie p ew n y m  sw ej pozycyi,  dopók i nie w y­
gra trzeciej j a k  się zdaje b a rd z o  bliskiej b itwy.

W reszc ie  zaczęły działa p ru sk ie  operacye pod Paryżem. 
Od rana dnia w czora jszego  rzucali  Prusacy pociski na Mont 
Avron. Niczego tu  Prusacy nie d o k a ż ą , bo pozycya ta jest 
nad to  silnie u fortyf ikow aną. W ie d z ą  o tern i Prusacy, ale 
m im o to rzucają  pociski dla uspokojen ia  N iem ców , których  
tak  d łu g a  zw łoka w operacyach  oblęiniczych bardzo już 
n iepokoiła .

K o re sp o n d en t  wersalski N . Zurich Ztg. pisze w  dniu  
17. b. m . :

„ W e d ł u g  udzie lonych  m i w iadom ości,  m am  prawo przy­
puszczać, że na każdej radzie w ojennej lub  konferencyi,  na 
której ob ec n i  są król,  książę m arszałek ,  Moltke, B lum enlbal 
i rozmaici inn i jenera łow ie ,  m niej ob radu ją  o operacyach 
innych armJj,  aniżeli o wzięciu  Paryża. Obok wielkiej rady 
wojennej u tw o r z o n o  tu  także komisyę z najdzielniejszych o- 
ficerów arty le ry i ,  k tó ra  ma rozważać jedynie i wyłącznie 
kw es ly ę  o s trze liw an ia  Paryża i p raw d o p o d o b n eg o  w tej 
mierze pow odzen ia .  Atak jeneralny ,  czy a taki pojedyncze, to 
są d w u  g łó w n e  p u n k  ta ; t rudnośc i  towarzyszące w ykonan iu  
ed n u g o  lub d rug iego  muszą być wielkie, bo inaczej oddaw nn- 
jy  s ię  zdecydow ano  na je d e n  z dw’och planów . Tymczasem 
zw iększa  się park  arty leryi z należącą do niego am unicyą z 
każdym  dn iem  i już 700 dział, i  k tórych większą część w i­
działem , je s t  na miejscu. T ru d n o  opisać m n ó s tw o  e k sp lo d u -  
ących pocisków.

„Oficerowie jenera lnego  sz tabu  robią ciągle s tudya nad 
o b ro n ą  Paryża Kwatera g łó w n a  posiada najbardziej szcze­
g ó ło w e  plany rozm aitych fo r tó w  paryskich ; znają też dobrze  
jakość  i ilość dział, k tó rcm i są uzb ro jone  le forty .  Kaliber 
tych  dział (parysk ich) jes t s traszliwych rozm iarów , a d o n io ­
słość pocisków ogrom na. Nie będzie to ranie wcale dziwiło, 
jeżeli p e w n e g o  pięknego  dnia „paryskie g łow y c u k ru “ d o ­
s ięgną  W e rsa lu

„Angielski pu łk o w n ik  C larem ont m ia ł  dw ie  kc . ife ren -  
cye z jenerałem  B lum en lba l ,  o k tó rych  jednak  nic d o w ie ­
dzieć się nie można. W szystk ie  p róby  pokonania Paryża b y ­
ły dotychczas bezskuteczne. Ztąd pochodzi zły hum or ,  k tó ry  
daje się dostrzegać u króla, u je n e ra łó * ’, a naw et u h ra b ie ­
go Bismarka. Kto sądził, że Paryż zmuszony będzie g łodem  
do poddania  się ten się bardzo  m ylił  i myli się jeszcze.

„C horoby panują  silnie. Listy s tra t  w korpusach  n ie ­
m ieckich  są straszliwie w ielk ie .  Oficerowie i załoga cierpią 
za rów no  z lekarzami w ielk ie zmęczenie. Tych osta tn ich  daje 
się czuć brak i ciągłe je s t  w o łan ie :  l e k a r z y ! le k a rz y ! Ciężko 
rannych  na pobo jow isku  dobijano ,  ale m im o to je s t  ich tylu, 
że obecne siły lekarskie nie wystarczają.“

N iedaw no don ios ł  telegram, że pod C berbourg iem  g r o ­
m adzi się 50.000 F rancuzów . Teraz te legrafu ją  z tego m iasta 
pod  dn iem  23. bm. do dzienników  angielskich, że w szystkie  
siły zbrojne jakie się w  C b erb o u rg u  znajdow ały ,  zostały 
w ezw ane  w n iew iadom ym  k ie ru n k u  i natychm ias t  w yruszy­
ły w pochód. W e d łu g  wszelkiego p raw d o p o d o b ień s tw a  p o ­
szły one wzmocnić stojącego w Le Mans jenerała  Chancy, 
k tó ry  zamiast jak Pa llad ine  rozstrzelać  sw oje siły, ko n ce n ­
tru je  wszystko w  jednym  punkcie.

—  O stosunkach w  P a ry ża  donosi ko resp o n d en t  do 
D aily Telegraph i  F ra n k fu r tu  nad Menem pod  dniem  18. 
bm. co n as tępu je  :

„O trzym ałem  co tylko ważne doniesienia o s tosunkach  
p a ry sk ic h ,  k tó rym  zupełnie wierzyć można. Pochodzą one 
od lu d z i ,  którzy  miasto to w łaśnie co opuścili.  P aryż  b y ­
najmniej nie cierpi n iedosta tku .  P rócz świeżej w ołow iny  i 
skopow iny , d r o b iu ,  jaj i ryb  w e  wszystko opływa. Zapasy 
solonych ryb za ledw ie dop ie ro  tknięto. Koni starczy jeszcze 
na kilka miesięcy, a c h leb a ,  wina i p ro d u k tó w  wszelkich 
ga tunków  znajdują się jeszcze zapasy na trzy do czterech 
miesięcy. Nikt nie m yśli o poddan iu  się. Klęski załogi p a -



ryskiej i  armii nadioarskiej przyjmowane są z obojętnością. 
Co się tyczy armii orleańskiej, powiadają Paryżanie, że wy­
świadcza ona najlepszą przysługę, wstrzymując zdała od sto 
licy wielką niemiecką armię. Z wycieczki Ducrot a i jej 
wypadku bardzo są zadowolnieni, gdyż, mówią, pokazał on, 
jak słabymi są Niemcy i jak łatwo linie ich przełamane być 
mogą, skoro tylko stosowny czas nadejdzie. Nie ma już cy­
wilnych w Paryżu. Każdy mężczyzna jest uzbrojony i musi 
się poddać pew nem u rodzajowi musztry. Regularne wojska, 
tak nazwana „armia połowa,“ liczy około 200.000 żołnierza, 
dobrze jest żywioną, pełną zaufania w swą zdatność s ta­
wienia wszędzie Prusakom oporu. Oczekują nowej wycieczki 
na większą skalę niż ostatnia. Że konie dorożkarskie już 
jedzą, jest wymysłem. Jeżeli nie przyjdzie do bom bardo­
wania , może Paryż jeszcze dwa do trzech miesięcy stawiać 
opór bez znacznych dolegliwości. Śmiertelność jest wielka, 
lecz nie zastraszająca. Epidemie nie panują i nie było jeszcze 
przypadku, żeby kto z głodu umarł. Po za Paryżem F ran ­
cuzi front swój posunęli w każdym kierunku i rozprzestrze­
nili pas osaczający znacznie a zatem bardzo go osłabili."

Groźby Prusaków, że Paryż będzie bombardowany, za­
czynają już śmieszyć. Jakiś pruski oficer pisze w tej kwe- 
styi z F rsnkfuriu  d. 19. b. m do jednego z angielskich 
dzienników łemi słowy:

» jom bsrdow anie  Paryża może nastąpić dopiero za
m'esiąc. (A więc w drugiej połowie stycznia r. 1871). D o­
tychczas armia obsaczająca Paryż nie mogła sprowadzić w ię­
cej jak 500 dział. Po największej części są to 24lunlówkl 
które fortowi Mont Valcrien nic nie zaszkodzą. Forty pary 
skie są po największej części uzbrojone w 70runtowe dzia­
ła , k tóre nierównie dalej niosą niz sławne ziała Kruppa. 
Zresztą każdy z fortów jest zakryty ogniem obu obok nie­
go stojących fortów, skutkiem czego każda balerya na­
sza miałaby do czynienia z 60 do 70 działami. Bombar­
dowanie Paryża nie miałoby przeto sensu ,  zwłaszcza, gdy 
oba monstrualne działa ustawione na Mont Valerien, m o  
g ą  b a r d z o  ł a t w o  r z u c a ć  b o m b y  d o  W e r s a l u .
Pałac prefektury, w którym król mieszka, leży pod ogniem 
obu tych dział, a zamek w Wersalu i Hotel de Reservoire 
muca być także ostrzeliwane ^rzez groźny Mont V alerL n“. 
—  Czy je.Ni co pocteszniejszego, jak te naiwr, przyznanie 
się do niemożności bombardowania Paryża.

Rząd nerodowej obrony w Paryżu otrzymał depeszę 
następującą:

„Bourses 14. grudnia.
„ G orob ettn  d o  J u l iu sza  F a v ra  i g e n e r a ła  Trochu:
Od czterech dni jestem w Bourges zajęty z Bourba- 

k i m , pracując nad reorganizacją trzech korpusów' 15., 18. i 
20 .  które z pow odu nadzwyczajnych marszów w bezustan­
nym deszczu dokonanych po opuszczeniu O r le a n u , bardzo 
wiele ucierpiały. Praca ta wymsga jeszcze 4 —5 dni.

Pozycye zajęte przez Bourbakiego, zasłaniają równocze­
śnie Nerers ! Bourges; druga połowa armii nadioarskiej 
cofnęła się po opuszczeniu Orleanu na Beaugency i Mar- 
ebenoir,  gdzie wstrzymała wszystkie siły Fryderyka Karola, 
dzięki niepokonanej energii generała Chancy, k t ó r y  z d a j e  
s i ę  b y ć  p r a w d z i w y m  w o j o w n i k i e m ,  jakiego ostat­
nie wypadki wydały. Armia la składająca sin z korpusów 
16, 17. i 21. i wzmocniona posiłkami z całej Francyi za­
chodniej,  dokonała cudownego o d w ro tu ,  zadawszy przed­
tem Prusakom ogromne straty. Chancy uniknął wielkiego 
oskrzydlenia przez Fryderyka Karola na lewym brzegu Loa­
ry. Napróżno usiłował Fryderyk Karol przejść Loarę koło 
Amboise i Blois i zagrozić miastu Tours Chancy znajduje 
się teraz w największem bezpieczeństwie w Le Perche , i 
jest golów rozpocząć działanie zaczepne w kierunku., jak 
tylko jego wojska, które  od 30. listopada do 12. grudnia 
bezustannie walczyły z przeważającym nieprzyjacielem, od 
poczną trochę. Widzicie w ię c , że armia nadloarska wcale 
nie jest zniszczona, jak to kłamstwa pruskie twierdziły. 
Jest ona podzielona na dwie części równie silne. Jedna z 
nich będzie maszerowała na... a druga n a . . Faidberbe za 
brał w La Fere wiele dział i amunicyi (była to mylna po­
głoska). Ale jesteśmy niespokojni o wasz los. Od ośmiu 
dni nie mamy od was żadnych wiadomości, ani bezpośre 
dnio, ani przez Prusaków, ani przez zagranicę. Drut tele­
graficzny z Anglią jest przerwany. Co się u was dzieje ? 
Wyrwijcie nas z tej niepewności i przy pierwszym połu­
dniowo-zachodnim wietrze wyszlijcie balon, który powinien 
spaść w Belgii. — Odwrotowy ruch Prusaków staje się co 
raz jawniejszy. Zdają się już być znużeni wojną. Jeśli wy 
trwamy, — a my wytrwamy, działając energicznie, — to 
będziemy nad nimi tryumfowali. W edług niewątpliwych 
w iadomości, jakie otrzym ałem , ponieśli już oni niesłychane 
straty. W żywność zaopatrują się już tylko z najmiększą 
trudnością. Ale musimy być przygotowani na największe o- 
fiary. Nie możemy lamentować , tylko walczyć do upadłego. 
W ew nątrz  kraju panuje wszędzie wzorowy porządek. Rząd 
obrony narodowej jest wszędzie szanowany i wszyscy go 
słuchają. — Gambetta“.

Szwajcarska rada związkowa, otrzymała od swojego 
posła w Paryżu , pocztą balonową sprawozdanie z d. 17. b. 
ij., w którem p. Kern m ów i,  że p a t r y o t y z m  m i e s z

k a ń c ó w  s t o l i c y  p r z y b i e r a  c o r a z  w i ę k s z e  r o z ­
m i a r y ,  i że żywności wystarczy jeszcze na dłuższy czas. 
Teraz nawet sam Bismark musi przyjść do smutnego prze­
konania, że Paryż nie da się tak prędko ogłodzić. A pyta­
nie czy Niemcy będą mogli czekać aż do dn ia ,  w którym 
Paryżanie zjedzą ostatniego konia.

Korespondent Timesa  z głównej kwatery pruskiej, pi­
sze temi słowy o straszliwym forcie, który Francuzi wznie 
śli na Mont Avron : „Na całej linii północnej jest to najsil­
niejszy fort , który nierównie więcej nas niepokoi niż wszy­
stkie inne Podczas wycieczki z d. 30. listopada, zagrażał 
on stanowiskom niemieckim po obu stronach Marny. Ale 
od tego czasu został on jeszcze wzmocniony, ponieważ u- 
stawiono na nim baterye marynarskie n i e s ł y c h a n e j  d o ­
n i o s ł o ś c i .  Mont Avron panuje teraz nad całą doliną Mar- 
ny — u gorliwość jego jest tak wielka, że wkrótce sięgnie 
on jeszcze dalej. Dla czego Francuzom pozwolono w tem 
miejscu wznieść laki fort groźny, tego żadną miarą zrozu­
mieć nie mogę Mimo szacunku, jaki mam dla wielkich 
wodzów niemieckich, muszę wyznać, że tym razem popeł­
nili oni b ł ą d  b a r d z o  w i e l k i " .

Ostatnie korespondeneye z Francyi nadeszłe, nie ba r­
dzo obfitują w ważniejsze fakta.

Z Lugdunu piszą, że członek tamecznej rady municy­
palnej, p. Pinet, zaciągnął się jako szeregowiec do rodań- 
skiego marszowego legionu i że nie przyjął ofiarowanego 
sobie wyższego stanowiska, oświadczając, iż chce bić się 
jako prosty legionista. P. Celler naczelnik tego legionu nie 
może nachwalić się swych podkomendnych, którzy w ciągu 
miesiąca wdrożyli się do wszelkich trudów, maszerując nie 
zapytując nawet dokąd idą ,  z wytrwałością znoszą głód i 
zimno biją się jak starzy żołnierze.

Damy Lugdunu i miast okolicznych zrzekły się wszy­
stkich zbytków. Na ulicach widać tylko skromne toalety; 
wełna zastąpiła jedwab.

Drugi legion marszowy Alzacyi 1 Lotaryngii formuje 
się z pospiechem. Za słuszne uznano nadać mu teraźniejszą 
nazwę (pierwej nazywał się legionem Alzacyi) od czasu jak 
zaciągnęła się do niego pewna ilość młodych ludzi z de­
partamentów Meuse, Meurlhe i Moselle, którzy zdołali do ­
stać się do Lugdunu pomimo największych trudności.

Gmina Lugduńska przypięła łatkę Gambecie wystoso­
wawszy do rządu adres, w którym wzywa go by więcej 
rozwinął energii w uzbrajaniu południowych departam en­
tów. „Departament Rodanu, mówi len adres między innemi,
oprócz swego kon ljn^enan  (\o  arm ii r«g«Um«sj i g w ordJ1

ruchomej wystawił około 10.000 ochotników, zmobilizował 
dwa legiony marszowe i zarządził mobilizacyę czterech in ­
nych ; wydał 12 milionów na uzbrojenia, fortyfikacje i za- 
prowiantowanie, może przeto zapytać o ile reszta Francyi 
przyczynia do obrony narodowej. W  południowych zaś de­
partamentach powołano dopiero klasę od 25 do 35 lat, a 
potem drugą od lat 20 do 40.

Z Albi (w depart. Tarn.) piszą 16. grudnia do Indep. 
belge: „Mobile nasi udają się do obozu nad Tuluzą; rozdano 
im karabiny udoskonalone. Nasze depozyty tak gwardyi ru ­
chomej jak i wojsk liniowych wszystkie swe kontyngensa 
wyprawiły do jednej z armij środkowych. Druga kompania 
wolnych strzelców z Montagne-noire uda się wkrótce za 
nimi. W tej chwili formujemy drugą kompanię wolnych 
strzelców albigenskieb. Zastąpi ona pierwszą w obozie pod 
Tuluzą, która odejdzie na pole bitwy.

W fabryce w Decarsevtlles (A veyron) | rząd zamówił 
10.000 pocisków do dział systemu Reffye. Pociski te są for­
my podłużnej z pistonami z lanego żelaza, toczone. Lanie 
d,>ał, wyrabianie lawet, jaszczyków i przerabianie karabi­
nów idzie ciągle swoją drogą i z wieluą energią."

Echo du N ord  pisze 22. grudnia. „W  tych dniach od 
wiedzil nas jeden oficer francuski przybywający z Thion- 
ville, a który przejeżdżał przez część Lotaryngii. Oto są w 
streszczeniu wiadomości jakich nam u d z ie l i ł : Straty ponie­
sione przez Thionville w skutek bombardowania obliczono 
na 10 milionów. Od piętnastu dni po linii wschodniej od­
chodzą pociągi z rannymi z pod Paryża, Burgundii i z nad 
Loary. W trzech dniach 2.000 chorych przejeżdżało przez 
Toul; dyzenterya sprawia wielkie spustoszenia. W Nancy 
umiera dziennie średnio po 25 Niemców. Na Lotaryngię na­
łożono 700.000 franków kontrybucyi pod pozorem wyna­
grodzenia pruskiego handlu morskiego za straty spow odo­
wane przez flotę francuską. — Materyał wojenny znika po­
woli z Metz. Władze niemieckie wypróżniają arsenały i co 
tylko da się przewieźć całemi 'pociągami wyprawiają do 
Niemiec."

Wiadomości polityczne.
A u s t r y a - W ę g r y .  Wiedeńska Tagespresse podnosi oko­

liczność, iż rząd austryacki od początku obecnej wojny nie 
zachowuje ścisłej neutralności, a mianowicie z powodu iż 
dozwala Prusom posługiwać się ogromną liczbą 8000 wago- 
>ów austryackich, których Prusacy używają do transporto­
wania materyału wojennego do Francyi. Zwrot tych wago­
nów reklamowano wprawdzie, jednakża bardzo słabo, a od ­
powiedź pruska była wymijająca. Drugą okolicznością jest

t a , iż podeias gdy Prusem wolno zakupywać żywność w 
Austryi dla wojska, nie wolno Francyi broni zamawiać w 
austryackich fabrykach. Cierpi na tem niezmiernie przemysł 
monarchii, i jest to postępowanie nader niepolityczne a na­
wet wprost dziwne jeśli się zważy, że we Francyi może 
mieć Austrya silnego sprzymierzeńca, zaś w Prusach tylko 
zaciętego wroga, który czyha na jej zagładę.

— Minister skarbu L o n y a y  udaje się do Floreneyl 
dla obrachunków z powodu pokoju 1866.

— Były namiestnik Tryeslu fmp. baton Moring umarł 
w Wiedniu dnia 26. b. m.

— Najj. Pan ma dnia 2. stycznia przybyć z Meranu do 
Innsbruku , gdzie na jego przyjęcie czynią wielkie przygo­
towania.

— Wiedeński korespondent Czasu pisze w kwestyl 
rumuńskiej co następuje:

Dowiaduję się, że ks Karol Rumuński jeszcze przed 
wybuchem wojny prusko - francuskiej wystosował list w ła ­
snoręczny do wszystkich monarchów, lecz żadnej nie otrzy­
mał odpowiedzi. Rząd turecki odrazu położył protest przeciw 
wszelkim zmianom stosunku swego do Rumunii. Doniesienie 
dziennika peszteńskiego Ungarischer A c tionaer , jakoby Au- 
slrya miała zamiar wnieść na konferencji londyńskiej kwe- 
styę ujść Dunaju, nie zgadza się z prawdą. Z artykułu po -  
mienionego dziennika możnaby wnosić, że Austrya za ubez­
pieczeniem ujść Dunaju gotową jest do ustępstw na korzyść 
Rosyi w sprawie czarnomorskiej. Tymczasem rząd austry­
acki żadnej na konferencji nie poruszy innej sprawy. Co 
się tyczy traktatu paryskiege, Austrya na konferencji za do­
słowną jego osnową obstawać będzie. Austrya bierze traktat 
ten ad verbum. Takie poseł austryacki w Londynie hr.
A p p o n y  i otrzymał instrukcje. Utrzymują, że Turcya i 
Anglia popierać będą to stanowisko Austryi.

— O odpowiedzi hr. Beusta Riegcrowi na memoran­
dum czeskie, tak się wyrażają B irżew yja  W iedom osti: „Z P o ­
toczonych przez nas słów hr. Beusta widać, że w edług jęgo 
rozumienia, poddani cesarstwa austryackiego powinni tchnąć 
nienawiścią do Rosyi, i że Słowianie austryaccy powinni 
być pod zagrożeniem oskarżenia o zdradę ojczyzny, ukrywać 
swoje sympatye słowiańskie. Nasi jednoplemleńcy mają w 
milczeniu znosić politykę B eusta , który ich przysposabia do 
przyszłej niewoli zjednoczonych Niemiec. O wiedeński pa- 
tryoto, lecz już nie austryacki, ale czysto germański!"

F r a n c y a .  do Indep. belge piszą z Lyonu, iż zapropo­
nowano tam przyjęcie rezolucji, która wyraża życzenie, aby
G a r i b a l d i  j a k o  o b y w a t e l  l y o ń s k l  a  z a t e m  o b y w a t e l  f r a n c u s k i ,

zamianowany został przez wzgląd na jego bobaterskio p o ­
święcenie się dla sprawy rzeczypospolitej francuskiej — człon­
kiem rządu obrony naiodowej.

— Na konferencyi londyńskiej w  kwestyl czarnomor 
skiej, która już pewnie ma się zebrać na dniu 3. stycznia, 
będzie reprezentować Francją  Thlers albo Farre , który stara 
się już o uzyskanie przepustki pruskiej celem wyjazdu z P a ­
ryża. Jest domniemanie, że na tej konferencyi będzie poru­
szoną także sprawa pokoju między Francyą a Prusami.

— Wiadomości balonowe z P aryża sięgają dnia 20go 
bm. Journa l Officiel z tej daty zawiera oświadczenie rządu, 
iż Francya będzie walczyć, aż dopóki nie osięgnie zwycięstwa 
lub zaszczytnego pokoju.

P r u s y .  Hr. Bismark przesłał posłom Związku półnoe- 
no-niemieckiego przy dworach europejskich następującą d e ­
peszę :

W ersal 14. grudnia 1870.
Częste wymykanie się francuskich oficerów, przy zła­

maniu słowa honoru i oświadczeniach, jakie niektórzy z 
wziętych do niewoli w skutek kapitulacji pod Sedancm o- 
głosill, z powodu potajemnego swego wydalenia się, prze- 
konywują, iż pojęcia o honorze, przynajmniej nie u wszy­
stkich oficerów francuskich są takie, jakie przypuszczam ze 
strony niemieckiej, przyjmując od nich słowo honoru za 
porękę.

D. 2. września było w naszej mocy a rm ię  zam knię tą  w 
Sedan, tak w całości jak pojedynczo wyciąć w pleń lub gło­
dem wytępić l tem uczynić ją nieszkodliwą. Gdy naczelny 
wódz wojsk obsaczonych, jenerał WimpfFen podpisał kapl- 
tulacyę, zapewniał nas o spełnieniu jej warunków przez p o ­
zostających pod jego rozkazami oficerów; cl zaś obowiązani 
byli według zwykłycb pojęć o honorze wojskowym i o g ó l­
nych zasad wszelkich umów do przestrzegania jej wa­
runków. O tem, by niektórzy z oficerów nie przystawali na 
kapitulację, nie byliśmy bynajmniej zawiadomieni 1 nie p o ­
trzebowaliśmy wiedzieć o tem, w przeciwnym bowiem ra­
zie nigdy żadne wojsko lub załoga bez oświadczenia się po- 
jedyńczo nie mogłyby być doprowadzone do zawarcia kapi- 
tulacyi. Faktycznie w każdym razie wszyscy oficerowie armii 
Mac Mahona, Wimpflena w Sedanie znajdujący się. skorzy­
stali z warunków kapitulacji dla zachowania »wego życia i 
własności. Niektórzy jednak z nich nadu iy11 ^u fan ia ,  które 
wódz niemiecki osobiście w nich położył, a w lic.bie ich 
jenerałowie Ducrot, Barrel i Gambriel*-

Zapewne zauważałeś Pan oświadczenie pierwszego z 
nich w dziennikach umieszczone, w którem opowiada, j a ­
kim sposobem umknął z dworca kolei w Pon t-a  Mousson 1 
za pomocą kazulstyki, w  której ocenienie wchodzić nie chcę,



przedstawia, Jak zaw iódł położone w  n im  zaufanie, okazy­
wanych względów nadużył i osobiście danego przez siebie 
po kapiiulacyi s łow a honoru ,  w e d łu g  w łasnego przekonania 
nie złamał, ale w każdym razie obszedł je.

W  liście ogłoszonym w Siecle 15. l is topada, jen Cam 
briels z żywem oburzeniem h o n o ro w e m  pow sta je  przeciw 
pew nym  zarzutom, rob ionym  m u  ze s trony f ra n cu sk ie j ; n ad ­
mienia pobieżnie, ale jako fakt,  k tóry  sam przez się p o w i ­
nien być zrozumiany, iż do tajemnej ucieczki z pod Sedanu, 
pom im o kapitulacyi, k tórą  był obję ty , sp o w o d o w ało  go n a ­
sze bezwzględne obchodzenie się z rannymi.

Jenera ł  Barral,  o ile w iem , nie p ró b o w a ł  wyjaśnić la- 
dnem usp raw ie d l iw ie n iem ,  że dał słowo h o n o r u ,  iż w o b ec ­
nej wojnie nie podniesie oręża przeciw  N iem com  i uda się 
na wskazane sobie miejsce poby tu ,  ale p o p r o s tu  złamawszy 
s łow o  wszedł do arm ii francuskiej.

Po takich zajściach nie ma się czem u dziwić, ale zawsze 
pow inno  to być w raż l lw em  dla armii o swój h o n o r  dba ją ­
cej, że w ielu  oficerów niższych stopni (n iektórzy z nich wy 
kazani są w załączonym spisie) złamawszy s łow o  honoru ,  
uciekło z tych miejsc w  Niemczech, w obręb ie  których p o ­
zostawiona im była w olność, w nadziel, że nie złamią d a ­
nego przyrzeczenia.

P om im o, że takich łamiących s łow o oficerów jest znacz­
na liczba, nie s tanow i ona wszakże znacznej części w  ogól 
nej liczbie ich honorow ych  kolegów, którzy przez n iegodne 
postępki pierwszych aż do tąd  nie zostali pociągnięci do  o d ­
powiedzialności ani też nie byli poddan i ostrze jszem u n a d ­
zorowi. Inną (jednak postać przybiera rzecz z p o w o d u ,  że 
złamanie s łowa przez zbiegłych oficerów u rzędow nie  uznane  
jest przez rząd narodow y, który nadaje im posady w  arm ii 
przeciw  nam walczącej i że dotąd  w  łon ie  czynnej armii 
francuskiej nie okazało się w ahan ie  w  p rzy jm ow an iu  ła m ią ­
cych słowo h o n o ru  oficerów.

W ynika z tego, iż sam rząd paryski 1 wszyscy pod  
nim służący oficerowie przyjmują na siebie tym sposobem  
odpow iedz ia lność  za złamanie s łow a przez te pojedyncze 
osoby w b re w  wszelkim  zwyczajom w ojennym .

W  takiem położeniu połączone rządy niemieckie mają 
obowiązek rozw ażyć,  czy zgodne je s t  z in te resam i m il i ta r -  
n e m l , udzielać nas tępnie  wziętym  do niewoli oficerom f ra n ­
cuskim takie u l g i , i przedłożą sobie jeszcze ważniejsze py­
t a n i e , czy mogą pokładać zaufanie nadal w w yk o n an iu  kon- 
wencyj zawieranych bądź z dow ódzcam l f ra n c u s k ie m i , bądź 
z rządem francuskim , bez m ateryalnych rękojmij.

Pozostawiając postanow ienie  co do  tego r z ą d o m y n ie -  
m lc c k lm . c in ję slg w  obow iązku  zwrócenia uw ag i rząd u  
przy k tó rym  Pan jes teś  uw ierzy te ln ionym , na doświadczenie , 
jakiego w tym w zględzie nabyliśmy, i na znaczenie, jak ie  
nadaw ać należy obecnej F rancy l pod w zg lę d em  s to su n k ó w  
m ię d z y n a ro d o w y c h , ażeby możebne reklamacye w ładzców  
Francyl przeciw  środkom  ostrożności przez nas pow zię tym  
pozyskały odpow iedn ie  uznanie.

Upraszam zatem uprzejm ie Pana , abyś depeszę tę  o d ­
czytał p. m in is trow i sp raw  zagranicznych i wręczył m u  jej 
odpis.

Bismark.
Oto jak przemawia o hono rze  i s tosunkach  międzyna 

rodow ych  cz ło w ie k ,  k tóry całem sw em  życiem d o w ió d ł ,  że 
p ierw szego  nie p o s i a d a , a d rug ie  gwałci w  sposób  h a ­
niebny!

O traktatach  k lorem i obecnie d ruga baw a rsk a  izba 
się za jm uje ,  piszq Munchener Neueste Nachrichten: „Odrzu 
cenie t rak ta tó w  je s t  obrazą całych N iem iec, k tórych lud od 
pięćdziesięciu lat dąży do je d n o śc i ;  jest  ono  obrazą Prus, 
najpotężniejszego pańs tw a E uropy ,  k tóre  najw iększe  ofiary 
poniosły za h o n o r  i potęgę N iem iec ; jest ono obrazą króla 
pruskiego i króla bawarsk iego , którzy  tak w spaniałom yślny  
przykład niemieckiej zgody d a l i ;  jest ono w yszydzeniem  
wzzystklcb Niemców, m ianowicie zaś arm ii baw arsk ie j,  kló 
ra k rw i swej nie przelała zap raw d ę  dla lego, ażeby daw ne 
rozdarcie, daw na niezgoda pom iędzy N iem cami nadal t r w a ­
ła : jest ono w  końcu największą obrazą d la  B a w a r y i , gdyż 
odrzucenie traktatu rów na się p rzym ierzu ,  lubo  nie o tw a r ­
temu, to przecież u ta jonem u i dla tego lem niebezpieczniej­
szemu * Francyą. Jeżeli plany u l t ra m o n ła n ó w  rzeczywiście 
wykonane zos taną,  gdyby się im tą razą i może nie jeszcze 
w najbliż»*ej izbie udało  odrzucić trak ta ty ,  w tedy  istnienie 
Bawaryi na p ra w dę jak najbardziej jes t  zagrożone i żadna 
siła w  świecie nie byłaby w  stanie pow strzym ać zguby B a ­
waryi. Lecz my u ramy sta łem u usposob ien iu  k r ó l a , n ie m ie­
ckiej wierności lu d u  bawarskiego, że zn iw eczą  plany baw ar  
skich F rancuzów  i so ju sm lk ó w  Rzym u. '1

Król pruski rozporządził  rozkazem gab ine tow ym  z dnia 
14 b m. formacyę ba ta l ionów  garn izonow ych z żołnierzy 
pozostających jeszcze na urlopie  i w tym celu rozporządzał- 
n y rh  wszelkich ga tunków  broni gw ardy i i prowincyonalnej 
landw ery  z przyłączeniem takich ochotn ików , którzy w p ra w ­
dzie s łużyli,  lec* „je są już  do służby obowiązani. P o tn ie - 
nłone oddziały wojska są przeznaczone do służby garn izo ­
nowej i do strzeżenia jeńców, ażeby oddzia łów  landw ery  mo 
in a  użyć do obsadzenia te ry lo ryum  nieprzyjacielskiego. Obsa 
dzenie posad oficerskich nas tąpi przez kom enderujących jeno 
ra łów  w zastępstw ie  z liczby oficerów pozostających na u r  
l o p i e , tudzież oficerów będących na odstawce wszelkich g a ­

tu n k ó w  b r o n i , również oficerów’ linii i landwery , nie pozo­
stających w czynnej służbie. Prócz tego pełnić m ogą służbę 
oficerską wysłużeni podoficerowie itd. 1 (o z kompetencyą 
podporuczników .

— Że Prusakom  nie najlepiej powodzi się we F ranc i 
a przynajmniej te  niespodziewają się prędkiego  ukończenia 
wojny, dowodzi ju t  ta okoliczność , iż ciągle wydają rożka 
zy wysełania resztek wojsk i landw ery  do Francyi. Obecnie 
donoszą z Poznania pod dniem 26 bm. iż temi dniami na 
stąpi rewizya wszystkich ludzi obowiązanych do służby w o j­
skowej w wieku od lat 1 8 — 40.

— W  W e r s a l u  przedsięwzięło temi dn iam i ogólną 
rewizyą. Szukano za bronią i znaleziono rzeczywiście 160 sta 
rych karabinów. Jednego  emisaryusza z B ordeaux sc h w y ta ­
no i znaleziono przy n im ważne papiery. Tak donoszą urzę 
dow e p rusk ie  depesze.

— Poseł angielski Odo Russel wyraził królowi p r u ­
skiemu radość  sw ego rządu z pow odu  przyjęcia cesar 
skiej korony.

— W  Alzacyi i Lotaryngii gospodaru ją  Prusacy jakby 
we w łasnym  kraju — na sposób moskiewski. Zarządzono 
tam spis mieszkańców zdolnych do noszenia broni od 17 — 
40 la t ,  k tórych p raw dopodobn ie  będą  a se n te ro w a ć ; nas tę­
pnie zakazano opuszczenia miejsca poby tu  bez paszportu .  
Karą na n ieposłusznych będzie konfiskata m a ją tk u ,  lub kon- 
trybucya nałożona na ich krew nych do 100.000 franków.

A n g l i a .  Pod względem oczekiwanej konferencyi lon 
dyńskiej piszą do National Ztg. z P e te rsburga :  „O po g ło s­
kach nadchodzących z T o u rs ,  odnośnie z B o rd ea u x ,  podług  
których m ocarstw a się starają o dop row adzen ie  do skutku 
zawieszenia b ro n i ,  jedynie tylko dla tego ,  ażeby Francya 
m og ła  wziąć udział w londyńskiej konferencyi,  i tu nic nie 
jest w iadom em  P raw dą j e s t ,  że panow ie  G am betta  i Chau- 
dordy  odpowiedzie li  na zaprosiny na konferencyę zapy ta­
n ie m ,  czy będzie na niej także m ow a o francusko niem iec­
kim k on f l ikc ie , a ponieważ przecząco odpowiedzieć m usia­
n o ,  p rze to  ośw iadczyli ,  że spraw a ta nin ma wielkiego in ­
te resu  dla F rancy i,  walczącej o swój byt. Przekonani że 
konfereneya bez jednego z spó łpodp isanych  m ocars tw  na 
t rak tacie  1856 roku  nie może przyjść do sk u tk u ,  spodzie­
wali się ci panow ie  widocznie zm usić E u ro p ę  na lej d ro ­
dze do wyw arcia  nacisku na Niemcy. Tymczasem nikt o 
tern nie m y ś l i ,  jedynie  w W iedn iu  m ów iono  coś o pokoju. 
P ra w d o p o d o b n ie  zbierze się obecnie konfereneya, a p ro to ­
kół dla Francyi pozostanie o tw a r ty m ,  jeżeli m ocars tw o  to 
nie każe się w żaden sp o s ó b  r e p r e ze n to w ać .  Na rycb łtm  
zebran iu  się konferencyi zależy mianowicie A ngli i ,  k tóra z 
p o w o d ó w  w ew nętrzne j polityki chciałaby zała twić przed o- 
twarciem par lam en tu  kw estyę morza Czarnego.

— W  kołach dyplomatycznych krąży pogłoska że p r u ­
ska g łów na kw atera  w W ersa lu  obecnie nie miałaby już nic 
przeciw  temu, gdyby konfereneya londyńska wzięła pod obra 
dy także kwestyą przyszłego pokoju.

W ł o c h y .  Dnia 25. bm. o godzinie 4 */2 popo łu d n iu  u -  
kończono przebicie tune lu  przez Mont Cenis. Kolej p row a  
dząca tam tędy  łączy najbliższą d rogą Francyą z W łocham i.  
Dzieło to jest ogrom nej doniosłości m iędzynarodow ej.

— Hiszpański król miał 26 bm. wyjechać do swej no ­
wej ojczyzny.

—  Dzienniki „ l ib e ra ln e” opiekują się ogrom nie  Papie­
żem. N iezadługo jnie będzie w E u ro p ie  miejsca, któregoby 
m u na poby t nie naznaczali. Między najnowszemi k a c z k a ­
m i  tego rodza ju  przytaczamy Nizzę i Sabaudyę, to znów 
buldę , k tó re  Ojcu św\ król p ruski na pobyt jakoby ofia 
rował.

K r o n i k  a.
Z m i e n i a j ą c  n a s z e  p i s m o  n a  o r g a n  c o ­

d z i e n n y ,  c h c i e l i b y ś m y  n i e  d a c  s i ę  w y p r z e d z i ć  i n ­
n y m  d z i e n n i k o m   ̂t u t e j s z y m  w  p o d a w a n i u  n a j ś w i e ż ­
s z y c h  w i a d o m o ś c i  p o l i t y c z n y c h  i d o n i e s i e ń  k r o n i k a r ­
s k i c h .  C o  s i ę  t y c z y  p i e r w s z y c h  m a m y  j e  z a p e w n i o n e  
z p i e r w s z e j  r ę k i  t a k  w  f o r m i e  t e l e g r a m ó w  j a k o t e ż  
k o r e s p o n d e n c y j  z n a j w a ż n i e j s z y c h  o g n i s k  p o l i t y c z n y c h  
E u r o p y  Z a p e w n i l i ś m y  s o b i e  o r a z  i d o n i e s i e n i a  z p r o -  
w i u c y i ;  l e c z  p o n i e w a ż  j e s t  ż y c z e n i e m  n a s z e m , a b y  
d z i a ł  w i a d o m o ś c i  z k r a j u  b y l  j a k  n a j o b f i t s z y m ,  w i ę c  
u d a j e m y  s i ę  z p r o ś b ą  d o  w i e l e b n y c h  i s z a n o w n y c h  
c z y t e l n i k ó w  n a s z y c h ,  b y  n a m  o  w s z y s t k i c h  u w a g i  
g o d n y c h  w y p a d k a c h  n a  p r o w i n c j i  ł a s k a w i e  d o n o s i ć  
r a c z y l i .  O s o b l i w i e  c h c i e l i b y ś m y ,  b y  n a s z e  p i s m o  
s t a ł o  s i ę  z c z a s e m  o r g a n e m  s z k ó ł  i o ś  w  t a t y  
l u d o w e j ,  d l a  t e g o  te ż  d o n i e s i e n i a  w  t e j  k w e s t y i  
b ę d ą  n a m  z a w s z e  b a r d z o  p o ż ą d a n e

J e ż e l i  n i n i e j s z a  p r o ś b a  o d n i e s i e  p o ż ą d a n y  sku tek*  
to  k o r z y ś ć  z t e g o  o d n i o s  i w s p ó l n i e  z n a m i  s z a u o w  
C r y t e l n i c y  n a s i ,  b o  p i s m o  t y m  s p o s o b e m  s t a n i e  s i ę  
w s z e c h s t r o n n i e j s z e i n  i b a r d z i e j  i n t e r e s u j ą c e m .

Redakcja
M i a n o w a n i a .  Najjaśniejszy Pan raczył przenieść na 

własne żądanie jenerał majora Gustawa Stelczyka szefa inźynieryi 
przy jeueralnej komendzie we Lwowie w normalny stan spoczynku 
kapitana II klasy Józefa Pogorzelskiego utrzymującego ewidencyę 
galicyjskiego batalioun milicyi krajowej (Rzeszów nr. 55) w dawniej­
szy stosunek służbowy przy armii regularnej. Dalej raczył Najja­
śniejszy Pan mianować kapitanami II klasy przy piechocie czynnej 
milicyi krajowej: Emila Niedźwieckiego rachmistrza przy urzędzie
podatkowym, Juliusza Stankiewicza Mogiłę, kancelistę przy sądzie

powiatowym i Bazylego Zybaczyńskiego, a porucznikiem: Antoniego 
Smólskiego,

—  „Otrzymawszy rozmaite ubiory kościelne jakoto: ornaty
dalmatyki białego koloru i czarnego, zamówione u Sióstr miłosier­
dzia u św Magdaleny we Lwowie, nie możemy się powstrzymać —  
podziwiając ich gust piękny, kościelny w dobraniu materyi i wy­
kończeniu, jakoteż taniość roboty — od złożenia tym czcigodnym 
Siostrom podzięki publicznie. Z całą zatem sumiennością zasługują 
na to, aby je  zalecić Szanownemu Duchowieństwu, które nieraz nie 
wiedząc dokąd i do kogo się udać, zmuszone jest do fuszerów się 
uciekać. Księża z Żołyni.

—  A k t dobroczynności. Między licznemi przedsiębior­
stwami kolejowemi i towarzystwami -akcyjnemi notowanemi na g ieł­
dzie, mało znajdujemy przedsiębiorstw, któreby się tak odznaczały 
dobroczynnością i niesieniem pomocy ubóstwu, jak instytucya gali­
cyjskiej kolei Karola Ludwika. Nieraz już wspominaliśmy o darach 
rozdzielonych przez jeneralnego kolei Karola Ludwika dr. Jana 
H e r z - R o d e n a u  pomiędzy ubogich różnych miast. Wspominaliśmy 
także, że dyrektor kolei jednorazowemi datkami wsparł nieraz urzę­
dników i służbę przy kolei żelaznej i że corocznie rozdawał po­
między służbę kolei żelaznej dary wynoszące tygodniową zapłatę. 
Przedewszystkiem zaś podnieść musimy ten fakt, że pan dyrektor 
już od wielu lat udziela bogate dary szkole istniejącej od ośmiu lat 
na dworcu kolei żelaznej a zawdzięczającej swe istnienie wspaniało­
myślności tego szlachetnego męża. Podarunki te przeznaczone są 
nietylko dla nauczycieli zakładu lecz także i dla uczniów i uczennic.

W tegoroczną wilię Bożego narodzenia zgromadziły się wszystkie 
dzieci uczęszczające do tej szkoły o 12tej godzinie w południe do 
sali I. klasy i tu rozdano im w obecności dyrektora ruchu kolei 
Karola Ludwika, ks. kanonika Pertaka, członka krajowej rady szkol­
nej p. Seredyńskiego, ks. katechety Urysza i całego wreszcie ciała 
nauczycielskiego podarunki pana Herza umieszczone na pięknem 
drzewku.

Wszystkie dziewczęta i chłopcy otrzymali nowe ubranie a 
oprócz tego książki, przyrządy do pisania i inne pożyteczne rzeczy. 
Ksiądz katecheta, główny nauczyciel, 3 pomocnicy i nauczycielka 
otrzymali podarunki pieniężne.

Byłto widok rozrzewniający, gdy dzieci ogromnie uradowane 
opuszczały salę wynosząc ze sobą piękne podarunki. Przed opuszcze­
niem sali podniesiono w stosownej przemowie wspaniałomyślność 
szlachetnego dobroczyńcy i upominano dzieci, ażeby pilnością i na­
uką starały się okazać godnemi tej szczodrobliwości icb dobro­
czyńcy.

Koszta podarunków wynosiły 1000  złr. (G az. L w .)
— Kolej Zloczńw-Podwoloczyska. Równocześnie z

przestrzenią Złoczów-Tarnopol został także d 22 b. m. otwarty 
ruch towarowy na przestrz eni Tarnopol-Podwołoczyska Ta ostatnia 
przestrzeń pod względem dobrej budowy przewyższa linię Złoczow- 
sko-Tarnopolską, tak że teraz już i transport osób mógłby być 
tam zaprowadzony. Na prz estrzeni Złoczów Tarnopol pociągi towa­
rowe muszą dotychczas walczyć z wielu trudnościami; ściany prze­
kopów przy zakrojach ziemnych usuwają się, i w  ogóle zakroje te 
są zbyt ważkie.

W  niektórych miejscach trzeba odsjmywać .stopnie przy wa­
gonach. Jazda na tej przestrzeni jest nawet dla służby niebezpie­
czną. Od 23 bm. 5 ludzi ze służby zostało pokaleczonych, i służba 
z obawy przed stratą życia wzdryga się jeździć. Rzeczywiście za ­
rząd kolei galicyjskiej powinien przynajmniej lepiej wynagradzać 
tych, którym powierza niebezpieczne prowadzenie pociągów i gwa­
rantować nawet prowizorycznym urzędnikom zaopatrzenie na przy­
padek utraty życia lub zdrowia, jeżeli nie ma dosyć służby defi­
nitywnej —  dopóki nowa przestrzeń nie ujeździ się należycie. D . P.

—  N ie m ie c k ie  d z ie n n ik i  ze zdziwieniem donoszą swoim 
czytelnikom, że pana Koncewicza skazała polieya lwowska na karę 
25 złr. za jakąś piosnkę , w której upatrzono naruszenie neutralno­
ści austryackiej U nas takie rzeczy ju ż  nikogo nie dziwią.

— Stowarzyszenia w Pradze W żadnem mieście
austryackiem nie wyjmując nawet Wiednia stowarzyszenia nie rozwi­
nęły się tak znakomicie jak w Pradze. Istnieje tam według Prag. 
Ztg. 10 towarzystw religijnych, 30  towarzystw dobroczynności, 102  
towarzystw wzajemnej pomocy, 3 towarzystwa dla urządzenia po­
grzebów, 23 towarzystw konsumcyjnych i zaliczkowych, 9 towa­
rzystw gospodarskich, 35 towarzystw handlowych, przemysłowych i 
rzemieślniczych, 3 towarzystwa dla utrzymywania mostów i kolei, 
2 towarzystwa dla utrzymywania komunikacyj transportowych, 6 to­
warzystw assekuracyjnych, 8 towarzystw gimnastycznych, 22 akcyj­
nych towarzystw dla przemysłu, kolei żelaznych i kopalni węgla, 
49 muzeów i towarzystw dla sztuk i nauk, 80 towarzystw dla roz­
rywki, 47 towarzystw budowniczych, 3 towarzystwa polityczne —  
razem tedy istnieje w Pradze 464 towarzystw,

—  Bogata żebraczka. W Linzu żyje znana wszystkim
mieszkańcom tego miasta żebraczka. Długo żyła z jałmużny i nikt 
bliżej nie poznał je j stosunków majątkowych. Niedawno żebraczka 
ta z głodu zemdlała i upadła na ulicy, skąd ją do szpitalu odwie­
ziono. Z pytań postawionych jej tutaj pokazało s ię , że posiada 
w pobliskiej gminie dom jednopiątrowy i drugi dom dwupiątrowy, 
którego budowa jest już na ukończeniu.

Otrzymaliśmy następujące pismo z prośbą o umie­
szczenie.

Szanowna Redakcyo !
D la uspokojenia stron interesowanych korespondeneyami od 

Zagórza a umieazczonemi w Unii proszę o łaskawe umieszczenie 
w najbliższym numerze całej niniejszej korjspondencyi:

Wyjaśnienie. W  Unii z 2 7  października b. r. korespon­
dent pewien zarzucał duchowieństwu, iź dla oświaty ludu pra­
wie nic ani w szkole ani w kościele nie pracuje. W . R. z Za­
górza przeczytawszy to, korespondencyą swą chciał zbić te za­
rzuty ogólnikowe, stawiając przykłady z sąsiedztw a, jak szkoły  
w Klimkówce, Grabownicy, Odrzykoniu i t. d. duchowieństwu 
swój początek zawdzięczają. Nadto przytoczył i szkółkę w Za­
górzu, która acz nie w budynku na to przeznaczonym ale w p le­
banii, acz nie systemizowana ale pomimo tego żyje karmiona 
chlebem swym religijno-narodowym . Nawiasowo w tej samej m y­
śli napomknął W. R., że  i w kościele schludnym pleban poucza 
i oświeca dzieci i lud. Jak  na nieszczęście redakeya z niew ia­
domej nam przyczyny ) wydrukowała — powypuszczawszy n ie­
które ustępy wyświecające rzecz —  po krótkim prologu li tylko  
szeroki opis szkółki Zagórskiej w Unii z 10 listopada b r. N a to

*) Uczyniliśmy to jedynie z powodów formalnych. Zresztą 
wstęp, który do swej korespondencyi dodaliśmy, mieścił w sobie 
w skróceniu wszystko, co napisał korespondent W. R. w formie 
niedarzącej się do drukowania. (Red.)



korespondent bezim ienny n ie  znając m yśli i in ten cy i pierw otnej 
korespondencyi i n ie  w chodząc w rzecz całą podał l i  grudnia 
b. r. w  Unii sprostow anie k ilku  w yrazów  korespondenta W . R  
m ianow icie u p o r z ą d k o w a ł  k o ś c i o ł  z a n i e d b a n y ,  z a ­
p r o w a d z i ł  w z o r o w y  p o r z ą d e k  n a b o ż e ń s t w a .  W y ­
pada m i (nie przecząc tw ierdzeniom  bezim iennego korespondenta) 
i te w yrazy  jak o  m ające po sobie prawdę, m ianow icie icb początek  i 
źródło w y k iy ó . R zecz  praw dziw a acz nader p o sp o lita : W  z e ­
szłym  roku w  sierpniu w żn iw a nie m ogąc dostać lu d z i , sam  
w szed łszy  w  kośció ł poom iatalem  ołtarze, ich  kąty , obrazy, śc ia ­
n y  i w łasnem i rękom a w oziłem  w taczkach proch , p a jęczyn ę, 
śm iecie uzbierane od daw nych bardzo lat pew nie n ie  z winy  
księdza . W  braku człow iek a  zręcznego  w ziąw szy  w ręk ę  szczo ­
tk ę  b ieliłem  wapnem  sk lep ien ie, śc iany  zbrukane i sp lam ione nie  
z w in y  k sięd za  ty lk o  naciekaniem  w ody przez sk lep ien ie  z nad- 
psntego dachu w  czasach je szcze  m oże Józefińsk ich , gdzie  k o ­
śció ł nasz jak o  h a u fa l l ig  zam knąć postanowiono —  na to w szy ­
stko n iespodzian ie w szed ł w  kościo ł W . R. poczciw y mój na ów  
czas kolator —  m ógł zatem  ja k  w tedy tak i teraz z ca łą  szcze  
rością bez ubliżen ia kom ukolw iek z poprzedników m oich p o w ie­
d z ieć : pleban J . B . porządkuje, lub przynajm niej c z y ś c i ,  omiata 
k o ścio ł —  nie prawda ? T e n ż e  sam  W . R  w idzi ja k  co n iedzie­
lę  dla przykładu  ludu sied zę  śród tegoż  w ław kach  m ając obok  
sieb ie  dzieci szkolne, by j e  w porządek nabożeństw a w drożyć i 
w yręczając n ie  um iejących czy ta ć  starszych z bractwa różań co­
w ego  czytam  i śp iew am  m odlitw y przep isane bractwu, co jak o  
R osarianus od w y św ięcen ia  m ego czyn iłem  i czy n ię  n ie ubliżając  
tem  nikom u. T u  znow u n ie  m ijając się  z prawdą m ógł i m oże  
W . R  u ż y ć  w y r a z ó w : pleban jeże li n ie  zaprowadza porządku  
n a b o żeń stw a , to wprow adza lud do porządku uczęszczan ia  na 
nabożeństw a w szęd z ie  praktykow ane, L ecz  to w szystko  rzecz o- 
b o ję tn a , czy  ten lub ów k a p ła n , by ty lk o  znać było  ow oce  
pracy, zresztą  je s t  t a k i , co scrułatur corda et renes. Jednakow oż  
za m y śl i ch ęć  bronienia duchow ieństw a przeciw  zarzutom  w  
N r z e l 2 9  Unii m u czyn ionym , pod ziękow ać m uszę publicznie W  
R , ja k o  duchow ny, p od zięk ow ać szczegółow o za sprzyjanie reli- 
gii i k o ścio łow i, bo co dziś rzadko u n a s ,  chodzi W . R  60letn i 
starzec codzienn ie prawie do kościo ła , uczęszcza  z sw ą zacną  
m ałżonką do Sakram entów  św. dla zbudowania ludu w odpust 
w dzień  insta lacy i p lebana kolator razem  z plebanem  u' lą k ł 11 

spow iedzi św ., odnow ił jak  k sięg a  m em orabiliów  m ówi kosztem  
2 5  złr. 2  obrazy duże, spraw ił z m ałżonką sw ą jedw abną kap ę, 
jed w ab n y  orn at, dodał 2 5  złr. na sukno na stopnie ołtarza —  
opiekuje się  szk ó łk ą  , odw iedza ją  zachęcając dziatw ę słow em  i 
datkam i do ośw iaty , zap isa ł dlań Dzwonek, sprow adził w zory, z e ­
sz y ty  do p isania i je s t  dobrodziejem  kościo ła  i szk o ły . O by mu 
to B ó g  w ynadgrodził i dał nam  w idzieć  i m ieć jak  najw ięcej 
obyw ateli z tak ą  wiarą i  sercem  !

ks. J a n  Biega 
pleban w Zagórzu

—  K iszk i g r o c h o w e  tak sie podobały rządowi pruskiemu, 
że nawet po ukończeniu wojny fabryka tego specyału nie zostanie 
zwiniętą. Żołnierze marynarki pruskiej dostawać będą odtąd zawsze 
kiszki grochowe,

—  P o g rzeb  A. D u m asa  opisuje pew na pani z  D iep p e  
w  sposób następ ujący  : „ W e  czw artek  8 . grudnia, zaniesiono do 
grobu zw łok i D um asa, starszego, w  w iosce N eu v ille . S m ętn y  to 
b y ł dzień . N ie  za p o m n ę . n igd y , ja k  z dziećm i m ojem i wspinałam  
się  po stromej śc ieżce  skalistej, śród zaw iei śn ieżnej, ażeb y  w ie l­
k iem u zm arłem u ostatn ią oddać cześć . W zrok  nasz w yb iegał 
n iek ied y  na m orze, to znów  na g o śc in iec  R o u e n , gd zie  Prusacy  
m ieli w kraczać w łaśn ie W rażen ie  przyrody, groza w ojny i te 
cichy kon iec  tak  w ielk iej istności ludzk iej, przepełn iały  dnszę  

.moją tysiąezn em i m yślam i. W  prostym  k ośció łku  w iejskim , słabo  
ośw ietlonym , padającem i przez okna prom ieniam i słońca, o to czy ­
liśm y  ko łem  trum nę: ja  z d z ieć m i, D um as syn , in n i-cz ło n k o w ie  
rodziny n ieb oszczyk a , rybacy , m ieszczan ia  z D iep p e, i w iele  ludu  
w iejsk iego, zb ieg łego  tu  przed w ojną, kob iety  i  dzieci. N a  talerzu  
z sk ła d k ą  dla ubogich w ięcej leża ło  cen tym ów  niż sous. Przy­
k lę k liśm y  w pośrodku cichego kościo ła , p łacząc  gorżko w szyscy, 
u iety lk o  o n ie b o sz c zy k a , ja k  o lo s tej n ieszczęśliw ej ziem i jego  
ojczystej. S ło ń ce  św ieciło  jasno, m orze lek k o  k o ły sa ło  się  z pod 
m uchem  wiatru. K to ś przem ów ił w  krótk ich  słow ach : „Zam iast 
akadem ickich  p o ch w a ł, ciche szep ty  rozbitków  żegnają cię A le ­
ksandrze ! D roga  tw a w iedzie  do Panteonu, lecz  zagradzają  ją  
sp isy  w r o g a !“ Z ciehem  lecz  g łęb o k iem  spółczuciem  spuszczono  
trum nę do grobu.11

Ostatnie w iadom ości.
Rozporządzenie cesarskie z dnia 23. grudnia, 

uwalniające hr. Alberta Nostiza na jego własną proź 
bę z godności marszałka królestwa czeskiego, ogla 
sza dzisiejsza gazeta urzędowa.

Przybyli z ziem zabranych zapewniają o zbro 
jeniu się Moskwy, te wiadomości potwierdził poseł 
austryacko węgierski w Petersburgu hr. Chotek, gdyż 
złożył relacyę, iż rząd moskiewski czyni wszelkie 
przygotowania do wojny.

Jak donoszą z Paryża dnia 22. bm., rząd upo­
ważnił bank francuski do emisyi 2.Ó00 milionów fran­
ków papierowych pieniędzy.

Pod dniem 27 bm. donoszą z L ille, źe wszy 
stkie wieści rozsiewane przez Prusaków o bitwie pod 
Pont Noyelles są nieprawdziwe. Prusacy nie wzięli 
Dm ani jednego jeńca. Straty pruskie w , chorych i 
rannych w północno-wschodnich okolicach są ogro 
m u e—  w samem Chalons leży 18.000 ludzi w laza 
retach, niemniej są wszystkie inne jakiekolwiek la­
zarety przepełnione.

Z Beranęon donoszą dnia 27 bm., iż załoga 
Belfortu odparła w nocy z wtorku na środę dwa 
pruskie szturmy. Straty pruskie bardzo wielkie.

Przez Saarbrucken otrzymano w Berlinie nastę­
pującą wiadomość: Mówią, że jenerał Bo tir ba ki po 
suwa się przeciw jenerałowi Werderowi. Pod Havre 
Prusacy zatopili sześć neutralnych statków angiel

skich dla zabarykadowania Sekwany i strzelali na 
trzy statki. Donoszą z Le Mans: Protestacya jenera 
ła Chancy do dowódzcy pruskiego w Vendome wy 
rzuca Prusakom barbarzyńskie prowadzenie wojny i 
oświadcza, że armia Loary nie jest pokonaną, lecz 
owszem trzyma armię pruską od 4go grudnia na 
wodzy.

Z Bourges doniesiono 27. bm. do Bordeaux, źe 
około 1.000 Prusaków obsadziło Briare.

W dniu 20. uderzyli Niemcy na Argent, ludność 
jednak odparła ich walecznie.

W Marsylii rozbiło się w skutek ogromnego 
orkanu 3 okręty.

Gwardya narodowa w Tulonie otrzymała rozkaz 
udania się do obozu alpińskiego (u ujść Rodanu),

Gambetta przybył 28. bm. do Bordeaux. Pru­
sacy opuścili-Dijon, które przednie straże Garibal 
dego obsadziły rano 28. grudnia.

W Limoges spadł balon Frouville, który opu­
ści! 27 Paryż. Stan Paryża w każdym względzie jak 
najlepszy. Operacye wojskowe zawieszono w skutek 
wielkiego mrozu. Środki obrony stają się coraz stra 
szliwszemi. Zmobilizowana gwardya narodowa wy 
parła w poniedziałek po małej utarczce jeden bata 
lion Sasów z parku w Maison-Blanche.

Donoszą prywatnie, źe 27 grudnia rozpoczęli 
Prusacy ogień na ufortyfikowane wzgórza pod Avron 
i na warownię Aubervilliers. Bombardowanie Pary 
źa ograniczy się naprzód do przedmieść Belleville i 
St, Antoine.

Journal de Liege donosi z Couvin 23 b. m,: 
15.000 Prusaków z 80 działami przybyło pod Me- 
zióres. Ma się rozpocząć nie zadługo bombardowa­
nie. Między Prusakami a wolnymi strzelcami zacho­
dzą częste utarczki.

Wszyscy ministrowie francuscy prócz jenerała 
Trochu, mają być przychylni zawarciu pokoju. Wia­

domość ta podana przez Prusy, niekoniecznie pewna.
Rząd pruski postanowił w razie gdyby Luksem 

burg nie był skłonny do wzięcia inicyatywy w przy 
stąpieniu do Związku, upominać się o prawo załogi 
w twierdzy luksemburgskiej, gdyż skutkiem narusze­
nia przez Luksemburg traktatu z roku 1867, prawo 
ćo nabiera napowrot mocy obowiązującej.

Jak wiadomo, konferencya londyńska zwołana 
na d z i e ń  3. stycznia. 1 8 7 1 — niewiadomo j e d n a k  czy 
się rzeczywiście na ten dzień zbierze, bo nie wie­
dzieć jeszcze z pewnością czem się ona zajmie.

Tełnomocnicy na konferencyi ze strony państw ne 
utrnlnyih mieli otrzymać polecenie wejść w porożu 
mienie z pełnomocnikiem francuskim dla ułożenia 
punktów przedugodnyeb, mających być przedłożone 
mi Frnncyi i Prusom, jak tylko nastąpi między pań­
stwami neutralnemi zgoda pod względem warunków 
pokoju.

Poseł austryacki w Berlinie konferował z panem 
Thiele w kwestyi stanowiska, jakie zajmą Prusy 
na konferencyi londyńskiej.

W. Porta nazywa postępowanie księcia Karola 
Rumuńskiego, o którem Portę nie zawiadomił, nie- 
legalnem, i protestuje przeciw dopuszczenia kwestyi 
romuńskiej na konferencyi.

Rząd prowizorycrny. w Paryżu podług wiado 
mości z Brukselli, postanowił nastawać na wybór 
konstytuanty. Fourichon i Cremieux spodziewają 
się pozyskać Gambettę.

Moskiewski następca tronu dał 6.000 rubli na 
budowę cerkwi prawosławnej w Pradze.

T o w a r y

Pszenica 
ży to  . . .
►̂1 Pszenicy  
£ > i
55 Jżyta . . 

Jęczmień  
Owies . . 
Kukurudza 
Hreczka . . 
Koniczyna . 
Rzepak . . 
Lnianka . . 
Groch . . . 
Łój . . . 
Potaż . . . 
Chmiel . 
Spirytus .

Korzec
waży
funt

wied.

Na gotowe
od do

złr. cnt. złr. cnt.
170 8 50 9 50
160 5 30 5 50
170 — _
160 ,_ __
140 4 40 4 80
100 3 20 3 30
170 7 ___ 7 25
140 4 40 4 60
180 50 — 52
150 15 50 15 75, .
150 11 25 11 50
180 7 50 8 50
100 31 ___ 31 50
100 14 — 16 50
100 20 ___ 22

| wiadro 17 25 17 50
Numer niniejszy jest ostatnim  w roku  

bieżącym. P ierw szy  numer na rok 1871. 
wyjdzie i rozesłany zostanie w  Niedzielę 
dnia 1. stycznia 1871 . roku.

Ogłoszenia.
PRZEGLĄD LWOWSKI.

Pismo literacko-polityczne.
Pierwszy numer niebawem z pod prasy wyjść 

mający zawiera :
I. Dawniej i dzisiaj, (polityczno-literackie).

II. Poezya w Warszawie.
III. Wierszyk do Matki.
IV. Zarysy o sztuce (Grecy i Rzymianie).
V. Benedyktynie w Australii i Dziennik Polski. 

VI. Stanowisko Przeglądu do dziennikarstwa kra­
jowego.

VII. Typy z komedyi życia codziennego.
VIII. Świat katolicki i dziennikarstwo w Rzymie.

IX. Kronika i bibliografia.
X. Przegląd polityczny.

XI. Humorystyka pod tytułem dwa dzieła i wia­
domości telegraficzne.

W następnym zaś numerze pomiędzy innemi 
będą:

I. Gawędy o antropologii i technicznych posiedze­
niach we Lwowie.

II. Prelekcye dla naszych pań w ratuszu.
P H Z E O L Ą D  wychodzić będzie każdego 1 i

15. dnia w  i n ic a ią c u .  P r e n u m e r a t a  rocznie 6  złr.
Kwartalnie 1 złr. 5 0  ct. Prenumerować można w 
Administraeyi „Przeglądu" dom kapitalny i w księ­
garniach (w iib ry n o w icza  i C z a jk o w s k ie g o  we
Lwowie. 1— ?

U

O Bitik Izby hnudl. i przem.
w e  L w o w i e  d n i a  28.  g r u d n i a .

1. A kcje za sztukę.
Kolei gal. Karola Ludwika . . . . . . .
Kolei L w ow .-C zern iow .-Jassy ............................
Banku hyp. g. z wpł. 50% .......................
Papierni c z e r la ń sk ie j.............................................
Galie. Banku k r a j o w e g o ..................................

II. Listy zastawne za 100 złr.
Tow. kred. gal. w. a. 5 % ..................................
Tow. kred. gal. w. a. 4 % ..................................
Banku hypot. galic. 6% . . . . . . .
Galie, zakładu kred. włościańskiego . . ,

III. Obligi za 100 złr.
Indemnizaeyjne galic....................................

» w. ks. Krakow. . . .
* ks. Bukowiń......................

Pożyczki głodow. z r. 1866 po 7% 
Pierwsz. kol. gal. K. L. I. em. . . .

• » » II. em. . . .
i i Lw. Czem iow. I. em.
» » * II em.

<u

fitaofi.fiM
©.o

IV. Mo n ety .
Dukat holenderski  .......................
Dukat c e s a r s k i ............................ .....
N a p o le o n d o r ........................................
Półimperyał r o s y j s k i .......................
Rubel srebrny rosyjski . . .

s papierowy » . . . .
Banknoty polskie za 100 złr. poi.
Talar pruski s r e b r n y .......................
"ruskie bilety k a s o w e .......................
Srebro  . •.........................................

Płacę.
w. a.

złr. j ct.

239 — 240
189 ___ ' 190
111 50 113

68 50 71.

77 77
70 — <0
85 30 86
85 — 86

72 25 72

— —
100

5 80 5 86
5 85 5 90
9 88 9 96

1 0 - 10 15
1 9 0 i 96
1 5 5 1 57

1 8 2 1 84
122 50 123 50

Zadają
w. a.

złr. I ct.

50

80
60

75

czasopism o ludowe ku nauce i zabawie, 
dla starszych i dzieci,

wychodzić będzie z dodatkiem „N ow iny44 w r. 1871 
pod redakcyą ks. Ottona Hołyńskiego (Lwów 1. 24. m.) 

trzy razy miesięcznie.
Prenumerata roczna z przesyłką pocztową wy­

nosi w kraju 2  złr. w. a. W Wielkiem księstwie 
Poznańskiem 1 talar t 2  sgr. W innych krajach 
5  franków.

Stali prenumeratowie otrzymają bezpłatnie ka­
lendarz stosownie do życzenia z r. 1871 lub 1872. 

T om  JV. i o s ta tn i  ta n ieg o  w y d a n ia

W Y K Ł A D U  P I S M A  Ś W I Ę T E G O
nowego Zakonu

p rze z  ks. W, Sertvafotvskieffo
opuścił prasę i rozesłany wszystkim prenumeratorom

zamiejscowym.
Cena kompletnego dzieła 4 tomów 5  złr.

Do nabycia we wszystkich księgarniach polskich — we 
Lwowie w  księgarni

Gubrynowicza i Schmidta
przy placu św  D ucha 1 43.

Nakładem, tejże księgarni w yszio  ró w n ież:  
lIoIFnianowa T ań sk a . K s ią ż e c z k a  do n a b o ż e ń stw a  

dla  dzieci. Oprawna w płóclenko angielskie 96 ceni. 
. W płóclenko ze złolemi brzegami i złr. 60 oni, 

W  skórkę 2 złr. 40 cent.
D roga  do zb a w ien ia .  Książka do nabożeństwa dla ludu 

polskiego. Oprawna w płóclenko angiel- I złr. 60 cnt. 
W skórkę i złocone brzegi 2 złr. 16 cnt.

A becadln ik  z h is to ry i  p o lsk ie j  przez Kazim. Góralczyka, 
wydanie 3ćie z 24 wizerunkami naj7,nakomitszych ludzi 
w Polsce, z rycinami czam 1 złr- 25 cnt. z rycinami 
kolor. 2 złr.

Powyższa księgarnia poleca się jako odpowiednio na
 Gwiazdkę i Noworoczniki. 3- 3

W la i- s jc ie l  i  f te d a k to r  o d p o w ie d z ia ł* !  A«*ki.an«Gr V o ^ l W drułra ni Zakł. aarod. in . Ossolińskich pod b e z p o ś r e d n i®  *ari. uprzjw. dzierż. A. Vogla.


